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W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N IC Z N E .
M onachium  dnia  28go P aździern ika  n. s.

O t o  jest t reść  wiadomości  o obró tach woiennych 
ko rpusu  Jen.  W rede  od dnia  i 5go Pazdz ie r :  aż do bi­
t w y  pod Hanau.'

Dnia  i 5go Pazdzier .  Jen. W rede  obiąwszy do­
w ó d z t w o  nad  połączonem woyskiem Baw arsko  - A u~  
stryackim  wyruszy ł  z nim od rzeki  lun , i dnia  i7go  p rze ­
niósł  swoią  główną k w a t e rę  do Landshut. Dina  i8go  
znaydowała  się ona w N euburgu, iggo  w Donauwórth, 

t aogo w  N órdlingen , 2 ig o  w  JJinkelsbiihl, 22go w A n s-  
bach , a a3go w  Uffenheim.

Pon iew aż  w a r o w n e  miasto W iirzburg  i C ytadel- 
la  jego M arienberg  było jeszcze w  mocy n ieprzy ia -  
cielskiey, p rze to  nayp ie rwszy  zamiar  Jen. jazdy H r a ­
biego  W rede dążył  do t e g j ,  aby tę  ważną  opanować 
posadę.  W  tym  celu przeszła  juz dnia  i 5go pod 
Ochsenfurtem  r a  p raw y  brzeg M enu  Bawarska  d y w i ­
zya Jen. Hrab iego  Rechberga z 5cią brygadą  lekkiey 
jazdy Bawarskiey;  unia  j 4go poszły za tćui  w'oyskjem 
ob ie  Austryackie  dyw-izye Fresnela i  Ba. ha  tąż  samą 
d rogą  , a B aw arska  dywizya  Bekera z d rugą  lekką b ry­
gadą,  jazdy pociągnęła  z Uffenheim  k i e runk iem  przez 
A u b . ' Reszta  woyska pozostała,  u tw o r z y ła  w w y z n a -  
czonem  sobie s tanowisku korpus odwodowy.  W y s ł a ­
no  na wszystkie  s t rony  liczne podiazdy  i podsłuchy,  
Aus t ryack i  Pó łkow nik  Scheibler dowodzący  znakomi­
t y m  podiazdowym ko rpusem ,  złożonym zRossyyskich  
Austęyackich  1 Bawarskich woysk l e k k ic h ,  a odda­
n y m  pod zarządzenie  Jener .  Jazdy  H rab iego  W rede 
nadciągnął  był do Barnberga.

Gdy miasto U iirzburg  oblężonym zostało , do-  
wódzca  F rancuzk i  Jenera ł  dywizy i  Turreau  został w e ­
zwany  do poddania  miasta.  Lecz kiedy wezwanie  
t o  nie o t rzymało  sku tku  , Jenera ł  W rede  rozkazał  
z 82 dział miotać ogień na  tw ierdzę .  W  nocy z 24 
na  a 5t y ,  gdy iuż wszystko do sz tu rm u  p rzy g o to w a ­
ł e m  b y ło , Jenera ł  W re d e , chcąc oszczędzić to  n ie ­
szczęśliwe miasto, ieszcze raz  Wezwał  Jenera ła  F r a n ­
cuskiego . teH za^  wyrachowawszy  nie omylny sku­
t e k  a t t a k u ,  skłonił  się do k a p i t u l a c y i , mocą k tó re y  
załoga Francu/ .ka cofnęła się do C y ta d e ll i , a miasto 
dnia  26g0 p rzeZ woyśka Sprzymierzone  osadzone zo-  

ui 1— Jenera ł  Hr.  Spreti ies t dowódzco ko rpusu
ob]egaiąCeg0 gytadellę .

. J e <ierał iazdy H r a b ia  Wrede , wyruszy ł  za tćm 
dn ia  27go 7j W u rtb u rg a  do Aschaffenburga, dokąd 3cia  
Rawarska  piesza dywizya  , Bawarska  brygada  iazdy 
enera ła  Majora  V ie re g g , i korpus  o d w odow y  C. K.  

r o „ - p r f*alk* PJ° ruczn ika B arona  Trautenberga  i Ba-
p u ś c i h f ? ° Pr żednic / 0 ruszy ły ;  reszta  w o y -  

? w  sples2n_yCh marszach  za nimi.

Frank/on dni,K r  • , * j > 
Ogłoszono t»  0 V °.

ienne doniesienie . * WlC ^ H anau  na s tę pne  wo-

Połączony k o r p u s ' a " ” ^  *S° Li*Ł°Pada Ł *'
w o-

ezem wyruszywszy z JW U rzbur^ J T ł  
to ostatnie  miasto dnia  2 8 - o P ^ a  J
łednego Francnzkiego  Jenerała  ̂ p i e r n i k a , 1 tam 
Mv, 12on iolnierzv • ’ Wielki* liczbS oftce-w 1 1,200 zo lm e izy  w n iewolą  Zabrał.

•

Z tąd  J e n e r a ł  W re d e , w y p r a w i ł  Jenerała  B a w ar  
skiego Rechberg do Frankfurtu , z rozkazem , ażeby 
Wypędziwszy znayduiącego się tara  n iep rzy iac ie la ,  za- 
iął  to miasto ; w p rzypadku  z a ś , gdyby od p rzew yż-  
sz i iącey siły miał  bydź a t t a k o w a n y m  , ażeby pi zez 
most  na M enie  cofnął się do Sachsenhausen. T y m  cza­
sem aw a nga rda  C. N apoleona , k tó re m u  wszystko na -  
t em za leża ło ,  ażeby chociaż z nayw iększemi  o f ia ra ­
mi i s t r a tą  dobić się mógł do przechodu przez  R en  
pod M oguncyą, i t am tędy  szczątki  swoiego woyska  u -  
p r o w a d z i ł ;  z Vach przez  I iu n fe ld , Fulde i  G ellnkau-  
sen zblizyła się ku H anau. Dnia  sggo P a ź d z i e r n i k a ,  
ude rzy ł  na nią J enera ł  l i r .  W rede , t ak  nie spodzia-  
nie, i  z t ak im  zapędem, źe w  t ey b i tw ie  wziął  w  ni e ­
wolą 4 ,ooo żo łn ie rzy  z młodey g w a r d y i ,  m iędzy  k t ó -  
emi 200 of icerów.

Dnia  3ogo przybył  sam C. Napoleon, i z całą po -  
zostaiącą mu silą, uderzył  na Hrabiego  W rede w  po-  
z y c y i , k tó rą  on po obu s t ronach  drogi do H anau  pro-  
wadzącey zaymował.  P o m im o  przewyższa iącey  liczby 
nieprzyiaciela ,  wszystkie iego zamachy rozbi ły  się o 
n iep rze łom ną  waleczność woysk Sprzymierzonych  , 
k t ó re  przykładem boha ty ra  będącego na ich  czeie 0 -  
żywionę  , nayuporczywszy wszędz ie  s tawiły  opór .  
P o w tó rz o n e  a t t a k i  nieprzyiaciela,  k t ó r y  usi łował  p r z e -  
łomać środek Sprzymierzonych  na wielkiey d r o d z e , 
i  opanować przechod  przez rzekę  - K in tz ig  , o dpa r te  
zostały walecznością  in fan te ry i  B aw arsk iey , r eg im en ­
tu in fan te ry i  Scheklera , i g r e n a d y e r ó w  Aus t ryack ich  
wspa r tych dobrze k ie row a nym  ogniem a r ty le ry i .  K u  
wieczoi  owi  , a  n a w e t  późno w  nocy , ni ep rzy iac ie l  
pow ta rza ł  swoie pełne rozpaczy a t t a k i  z całą sw o ią  
kaw a le ryą  na g łównym gośc ińcu , lecz te  nie ty lk o  
odparte  zostały,  ale nieprzy iac iel  p ę d z o n y ,  aż w  le -  
sie schronienia  szukać musiał.  L e k k a  B aw arska  i a z d a , 
r e g i m e n t a , u łanów  Szw arzenberga  , d r agonów  Knesę-  
w ic h a , i h u z a ró w  Arcy  Xc ia  Józefa  , okryły sie sła­
wą.  Jenera ł  kawalęry i  H r .  W redę  , w yc hw a la  ‘ nay -  
szczegolniey celuiącą w a le cz ność , tudz ież  ro s t ro p n e  
i czynne pos tępow an ie  Fe ldmarszałka L e y t n a n t a  H r .  
Fresnel, i Jenera ła  Majora  Barona  Geppert, k tó rzy  m u  
nayważnieysze oddali  przysługi;  pod A d ju tan tem  Feld.  
Xcia  óchw afzenberga  R o tm is t r z e m  H ra b ią  K la m m , 
k tó ry  był w  tey  bi tw ie  , i o k tó ry m  Jenera ł  W rede  
z chlubą w s p o m in a ,  konia  ubi to.

W  nocy po t ey  m o ide rcz e y  r o z p r a w i e ,  w  k t ó ­
r ey  korpus  Jenera ła  W rede , wralczył z całą  m ło dą  i 
s ta rą  g w a rd y ą  , i z re sz tam i  sześciu dyw izy i  p o d  
osobistym d o w ódz tw e m  Napoleona  , n i eprzy iac ie l  za­
czął s trzelać do m i a s t a ,  i  w  k i lku  mieyscach w z n i e ­
cił pożar .  Jenera ł  Hr.  W rede, p rzez  noc całą u t r z y ­
mał  się w  swoiey pozycyi  ; łecz p rzekonawszy  s i ę , iż  
miał  do czynienia  z główną mocą nieprzyiaciela w  roz ­
paczy, k tó ry  wszystko go tów  by ł  poświęcić ,  aby  so­
bie drogę o d w r ó t u  do M o g u n cy i u p e w n i ł ; Jen. W re ­
de, poczytał  za rzecz ros t ropną  opuścić H anau , i dnia  
3 lgo z rana  o godzinie  8 wyszedł  z tego miasta  , k t ó ­
re  n ieprzyiac ie l  na tychmias t  osadził. W o y s k o  Je n e ­
rała  W re d e , zaięło pozycyą nad rzeką  K in tz ig ,  zkąd 
us taw ione  d/.iała na lewym  brzegu l ev  rzeki p io ru -  
nuiąc nieprzyiacielskie  k o l u m n y ,  k tó re  o d w r ó t  swóy  
ku  M oguncyi n i ep rze rw an ie  czyniły,  n iezm ie rną  w  nich 
z rządzały  s t ra tę .



Jenerał H r. W rede , przekonany o wielkiey Wa­
żności posiadania miasta H anau , i dowiedziawszy się, 
ze iuż nieprzyiaciel z większą częścią sił swoich u -  
szedł, dla zatrudn ien ia ,  ile tylko byd i mogło od­
w ro tu  reszty armii Francuzkiey, postanowił zdobydź 
szturm em to  miasto. Za danym więc rozkazem , o 
godzinie 2 po p o łu d n iu , iuż wszystko do przypu­
szczenia szturm u gotowem było. Z bezprzykładną 
odw agą, całe w o jsko  udało się naprzód . Jen. W  re­
de na czele. —  W  tey to chwili Bohatyr ten  ciężką 
odniósł ranę. T en  nieszczęśliwy przypadek w o d za , 
w praw ił w  zapamiętałą zapalczywrość szturmuiące 
woyska. W s z js tk o ,  co im na drodze s tanę ło , było 
w  pień wycięte. Miasto zbroyną ręką zdobyte.* usi­
łowania nieprzyiaciela odparte , i mimo kilkukro t­
nych attaków , woyska nasze utrzym ały się w  Hanau. 
D wóch Jenerałów  Francazkich , wielka liczba Sztab 
i oberoficerów i żołnierzy, dostały się nam w niewolą.

W  tern stanie były rzeczy dnia S igo  o godzinie 
8 wieczorem , kiedy F. L. l i r .  Fresnel zastępujący 
mieysce ranionego Jenerała Wrede: wysłał gońca z tern 
doniesieńiem. W oyska Sprzymierzone iuż do tey  go­
dziny wzięły były 5,ono kilkaset jeńców , a Jenera­
łow ie Francuzcy Sułkowsky i Sabiello , i dwa regi­
mentu Badeńskiey kawaleryi przeszły na stronę Sprzy­
mierzonych.

Dnia o i g o  z rana słyszano kanonadę ze strony 
Frankfurtu  , zkąd wnosić potrzeba , iż Jenerał H rab ia  
Rechberg , miał rozpraw ę z częścią nieprzyiacielskich 
uchodzących kolumn.

W  tymże czasie, kiedy Jenerał Wrede przed H a­
nau , z całą potęgą nieprzyiacielską potykał się z tak  
niezwyczaj nym męsŁWerr, i tak  godną pamięci w dzie­
łach woiennych chwałą , a ryergarda Francuzka od 
przodowych korpusów Jenerała L ey tnań ta  H r .  Orło­
wa   Penisowa i Hetm ana Hrabiego Fiatów a , na ta r­
czyw ie ściganą i szai*paną była.

Dnia 3ogo , pierwszy z tych  wodzów przełamał 
dw akroć kolumnę nieprzyiacielską; Półkow nik  Orłów 
i  Podpółkow nik Gasser , od lekkiey iazdy Hohenzol­
lern , przybyli do wsi Rotenbergen , w  kilka godzin 
po odiezdzie ztam tąd N apoleona ; nieprzyiaciel był 
przymuszony defilować pod m orderczym  ogniem a r ty -
leryi H r. Orłowa.

Dnia 5 igo  H etm an  Płatów  i Major Hr. H adik  od 
ułanów Śchwarzenberga z korpusem podiazdowym  a r ­
mii Jenerała W rede , przyłączyli się do H r. Orłowa , 
i  tegoż dnia  uderzywszy na aryergardę  nieprzyiaciel­
ską pod Gellnhausen, do ostatecznego przywiedli ią za­
m ieszania , i -wzięli w niewolą 20 oficerów i i , 5oo 
łudzi. F . L. H r. Bubna , k tó ry  dziś do Gellnhausen 
ma p rz y b y d ź , donosi, że za każdym krokiem  , coraz 
w  straszliwszym w idoku okazuie się nędza woyska 
F ran cu zk ieg o , co niezmiernie szybkiey ucieczce nie- 
przyiaciela przypisać należy. Awangardy nasze obo- 
zuią w ś ró d  t r u p ó w ,  wszystkie Kościoły i d o m y , są 
pełne umieraiących i um arłych F rancuzów  , tysiące 
spóźnionych i "ustałych, k tó rzy  ze śmiercią walczą, 
zalegają drogi, albo się przew iiaią  po okolicach w nay- 
ckropnieyszym stanie.

Podiazd od woyska Jenerała  W rede , p rzeiął 
Francuzkiego gońca, k tó ry  wiózł doniesienia od M ar­
szałka Soulla  o ostatnich wypadkach zaszłych na g ra ­
nicach Francuzko - Hiszpańskich. W idać z nich , ze 
Lord W ellington  dnia ęgo Października przełam ał 
nieprzyiaciela  nad rzeką Bidassoa , i ze z częścią swo­
iey arm ii wszedł na ziemię Francuzką. Soult w  swo­
ich doniesieniach dnia lbgo Października datow anych 
w yraża swoie nayżywsze obaw y , aby od woyska A n ­
gielskiego w o d z a , w  powszechnym a t taku  którego 
się spodziew ał, zwyciężonym nie był. Lord W elling­
ton wydał odezwę do swoiego w oyska , w k tó rey  mu 
oznaymuie , iż zimowe kw ate ry  we Francyi mieć bę­
dzie. ( z  Gaz. Berlin . )

Dla u trzym an ia  ciągu zdarzeń, kładziemy to  d o ­
niesienie woienne wypadków przed  b itw ą  pod H anau  
zaszłych. ,

Główna kwatera O hrdruff 9Sgo Października n. s,
^Wyiątefc z  Gaze ty  W ofrozie a j ra i i  wychodzącey,

C. Austryacki tu  p rzy b y ł,  i dnia jutrzeyszego 
udaie się do Schmalkalden. Xiąźe Schwarzenberg  iest 
w  Tambach , i także ju tro  przybędzie do Schmalkal­
den ; N a y i a ś n i e y s z y  C e s a r z  J l o s s y y s k i ,  
k tóry  wczoray nocował w  A rnsztad , zuayduiesię dziś 
w  S u h l , a ju tro  będzie w Meiningen.

Podług urzędowych doniesień odebranych z M iihl- 
berga pod dniem dzisieyszym, Napoleon uchodzi z tak  
wielką szybkością , że ten  pośpiech musi koniecznie 
rozwiązać i zniszczyć reszty jego woyska. Przez Gotha. 
przechodziło woysko Francuzkie w  stanie godnym 
litości. Zbywało mu na rzeczach nayistotnieyszey po­
trzeby : nieład tak wielki w  niern p au o w a ł , ze 
z obfitujących we wszystko magazynów w  E rfurcie , 
żołnierz F ra n c u z k i , żadnego zasilenia nieotrzymał. 
G wardj 'a  , oddział Xcia R eg g io , k tóry  tjdną s trażą 
dow odzi,  są jedyne majsy zbroynego lu d u ,  k tó re  ie -  
szcze jakikolwiek zachowuią porządek; wszystkie in ­
ne uciekaią iak kupy dzikie , bez broni i karności. 
Drogi są pokryte  orężem , ra n io n e m i, um ieraiącemi 
i  umarłemi.

Dnia ? 5go , w  którym  N apoleon , co do swoiey 
osoby, znaydował się w Gotha , Półkownik M enzaorf 
pod Gays uderzył na czoło kolumny nieprzyiąciel- 
•kiey, a w prawiwszy ją w zupełne zamieszanie, p rze­
bił się przez kilka regimentów' rozproszoney kaw ale- 
r y i , wziął 2 d z ia ła , dwie h au b ic e , 8 wozów am - 
municyynych , mnóstwo innych b gazów ; a oprócz; 
tego 17 oficerów i kilkaset szeregowych w niewolą.

W szystkim  woyskom Francuzkiin miasto H anau  
iest wskazane iako punkt zgromadzenia się powsze­
chnego. Zważaiąc iednak, że woysko Francuzkie, n im  
tego punktu  dosięgnie , zewsząd przez korpusy lek­
kie H etm ana Płatowa  , Jenerała Orłowa —  Denisówa , 
Pu łkow nika Mcnzdorfa , i inne , ustawicznie trw ożo- 
ne i  szarpane będzie; zw ażaiąc , że Jenerał Wrede 
iuż  na spotkanie tego woyska w  gotowości s t o i : ła ­
tw o  iest p rzew id z ieć , że albo Napoleon te  ostatk i 
po tężney, przed sm a miesiącami, a r m i i , ieszcze raz na 
wielką klęskę n a r a z i , albo też inny plan do swoiego 
odw rótu  wynaleść powinien.

Feldmarszałek Bliicher dnia 26go , wyszedłszy 
z Langelsalza  postąpił do Eysenach. T u  uderzył ou 
na nieprzyiacisla z boku ; i przełamawszy iego kolu­
m ny , p rzyw iód ł do ostatecznego zam ieszan ia ; w ie l­
ka  liczba dział i kilka tysięcy jeńców , są owocami 
te y  b i tw y ,  k tó ra  oprócz tego  zrobiła Feldmarszałka 
Bliicher a Panem  drogi do Kassel, doktąd woysko F ra n ­
cuzkie cofnąć się iuż nie zdoła. P rzodow e woyska 
Bliichera, ścigaią Francuzów  w  kierunku do Vach.

Jenerał Bubna z awangardą wielkiey arm ii Cze- 
sk iey , iest zawrze na karku uchodzącego n ieprzyia­
ciela , i iuż pominął W  alter shaiksen i M arksuhla.

Zdaie się , że Napoleon pochlebiał sobie , że w oy­
ska Sprzymierzone zatrudniwszy się oblęźćniem E r-  
fu r tu  , w pogoni za nim wstrzymane będą. Ale ta  na-  
dzieia go zaw iod ła ,  albowiem sam tylko Jen. Kleisty  
ze swoim korpusem był dość mocny do opasania te ­
go mieysca , inne zaś korpusy dwoma d rogam i,  ie -  
dną od Schm alkalden , drugą od M einingen  ścigaią 
natarczyw ie nieprzyiaciela , k tóry  ze w szystk itm i 
swoiemi resztami uchodzi ku Moguncyi.

( z  Gaz. B erlin .)
Lipsk dnia 26go Fazdziernika n. s.

G azeta nasza zawiera ogłoszenia ściągające się do 
przyszłey administrapyi kraiów  Niemieckich , mocą 
o ręża  z pod iarzma Francuzkiego oswobodzonych. Nie 
masz nikogo , ktoby sobie nie w inszow ał, że nayr* 
droższe iego interessa dostały się w ręce męża , k tó ­
ry  przez swoią niezachwianą miłość ku Oyczyznie 1 
K r ó lo w i , przez tęgość swoiego c h a ra k te ru , i w y»- 
izość geniuszu stał się był iuż strasznym Napoleono­
w i , ieszcze na naywyższym stopniu swoiey p°fęg* 
będącemu, i k tó ry  z tego powodu ogłoszony nieprzy­
jacielem F ra n c y i ,  odarty  ze swoiey własności, był 
przymuszony błąkać się , iako wygnaniec z Oyczyzny;



O d e r w ą  p i e r w s z a .
Wyspcy Sprzymierzeńcy wierni zawsze zamia­

rom swoim oswobodzenia Niemiec od jarzm a, które 
ich  uciskało , nie chcą użyć siły kraiów zdobytych 
przez ich zwycięzkie woyska , tylko stosownie do 
tego górnego i wspaniałego c e lu , do którego dążą 
wszyscy prawdziwi Niemiec Synowie.

Na ten koniec postanowili oni Departament Admi- 
liistracyyny pod prezydencyą niżey podpisanego Mi­
nistra S tanu , i kawalera orderu Sgo Jędrzeja, Ba­
rona Steina, zamierzaiąc sobie użyć wszystkich spo­
sobności i zrzódeł kraiów zdobytych do osiągnienia 
tego wielkiego celu. W  każdym takim kraiu będzie 
Gubernator Jeneralny, uważany iako środek zbioro­
wy wszelkisy władzy Woienney i Cywilney. Spo­
dziewamy s i ę , że za przykładem danym iuż przez 
dobrych patryotów , wszyscy mieszkańcy okażą się 
Wiernemi, przywiązanemi, i zupełnie podległemi u- 
rządzeniom wspomnionego Departamentu i Guberna­
tora Jeneralnegę. Władze teraznieysze podwoią gor­
liwość w dopełnieniu swoich obowiązków. Zaręczą 
one na piśmie posłuszeństwo swoie, albo też złożą 
u rz ę d y , oświadczając tym sposobem , źe są przeciw­
ni dobrey i sprawiedliwey sprawie.

Podpisano : Baron de Stein.
O d e z w a  d r u g a .

Wysocy Sprzymierzeni powierzyli niżey podpi­
sanemu X ciu  Repninowi Jenerał Majorowi w służbie 
Rossyyskiey i kawalerowi wielu o rderów , w urzę­
dzie Gubernatora Jeneralnego, Administracyą wszyst­
kich spraw Woiennych i Cywilnych, w Królestwie 
oaskim , Xięstwie Altenburskim , i kraiach XX. Reu- 
skich. Uwiadamiaiąc o tem mianowaniu wszystkich 
mieszkańców, i wszystkie Władze , zalecamy oraz , 
aby odtąd meuznawano inney władzy Naywyższey 
prócz t e y , k tóra  wypływa z woli Wysokich Sprzy- 
mierzonych. Oświadcza się na n o w o , iż wspaniali 
M onarchowie, m e maią innego celu, iak tylko użyć 
na Oswobodzenie Niemiec , i  przywrócenie trwałego 
pokotu Europie, środków i źródeł tych kraiów któ­
re Opatrzność oddała rnocy ich zwyciezkiego oręża.

Podpisano: Gubernator Jeneralny* Xźe Repnin.
nyr 7 j  . ( z Gaz. Berlin .)
M em tl dnia i 5go Listopada n. s.

oczekiwano ra tv fikac^  ^ pi^ ulowała: mdnakże ieszcze oczekiwano ratyfikacji Króla Jmci Pruskiego wzglę­
dem mek orych punktów wątpliwych. Wys j y  b j ł  
goniec którego oczekiwano powrótu. ( z Z u s c l ) 1  

Piszą z Hamourga dnia o go Listopada n. s.
Umysły naszych mieszkańców pocieszone zosta­

ły po odebraniu wiadomości o wiecznie pamiętnym
Z l T T y  P,°, LlPsklem--7 Lecz wkrótce Liki 
U d z  p  y 7 d,la naS P°rayślne i alkowiem tuteysze
. Zl o 2 C/ ? r Skie’ me mai%C Źa(Jne^ °  " a p L -dostan'Widoku me szarmią zadney własności. Dla
n Z l T V ieT *  i** nakazał, aby 4ondybogatszych domów złożyły natychmiast 5oo,ooo

ankow. Składka ta  samowolnie rozłożona została.
Wszystkie domy na Grasbrok maią bydź wkrót- 

e zniesione ! w mieście samem burzą wiele domow 
lezących blisko wałów.
5 h PÓzjlieyszc wiadomości z Hamburga pod dniem
L v ć  ń 'u ?IarSZałek Da^oust rozkazał przy-
„  *yĆ PłeCZSc do ba" ku ‘ ego miasta, aby sobie upew­
nił effekta w tym banku, wynoszące od 8 do dzie 
sięcju mihonow Mark bankowych. ( * Gazety Beri )

*  iaod3f„ s ,esraff ToS?in 1* * * " ' k ló r*  ■ w  z:
Doniesienie Telegraficzne iest w tych wyrazach- 

Dictator przybył z Passage, który ztamtąd L a  logo 
J y p ły n ą ł ;  donosi, ze Lord Wellington , przełamawszy 
łlQią stanowisk Francuzkich , wyruszył na p rzód ,, *
ie  * Porłsm“th dnia i 4go Października
rech n6' * K *a tT  ’ W3'P1>'nqw'szy z Passage, po czte-

d,iiach żeglugi, niosąc na sobie oficerów i żoł-

nłerzow ranionych, przybył tam no południu dnia 
»4go. Przynosi on pomyślną nowinę, że Lord Wel­
lington rzeczywiście iuż wkroczył doFrancyi na cze­
le woyska , któremu dowodzi. Dnia 7go wódz A n­
gielski z iszą i 5tą dywizyą , przeszedłszy Bidassoa 
pod Jrun 5 uderzył i przełamał z nay większą waleczno- 
ścią i biegłością linią stanowisk Francuzkich , zabiw- 
szy nieprzyiacielowi około 200 ludzi i wziąwszy mu 
5oo w niewolą. Feldmarszałek osadził natychmiast 
te stanowiska woyskiem swoiem. Strata  Anglików 
była około 200 ludzi w zabitych i ranionych. Żaden 
z oficerów nie zginął. Pozycya , która zajmowało 
woysko Angielskie, iest o 5 albo 4 mile ( Li: ues ) 
od Baiony , między rzekami Bidassoa i Nive.

Odebialismy wiadomości z Lizbony dochodzące do 
dnia bgo b. m. „ Wszystkie doniesienia z glówney kwa­
tery; mówi ieden artykuł gazety Lizboński e y , wno­
sić kazą , ze Lord Wellington nie bawnie do Francyi 
wkroczy. „

_ Stany Cortes postanowiły przenieść posiedzenie 
swoie do portu S. M a r y i ; w pobliższych wsiach za­
łożone będą rozmaite biura ich departamentów.

(Le Conserv. ) 
WIADOMOŚCI ROZMAITE

*— Dnia a6go wyszły ze Stutgardu 1 regiment W i- 
temberskiey kawaleryi, 3 regimenta infanteryi , wraz 
7. 2 kompaniami strzelców i potrzebną a r ty le ry ą , 
dla przyłączenia się do woyska Austryackiego. Poseł 
Francuzki opuścił Dwór Wirtemberski dnia 24go P a ­
ździernika.

■ Pi zez uchwałę Rządu kraiowego teraźniejsze­
go w Królestwie Saskim , ustanowiona iest milicya 
kraiow-a i Landsturm , podług tych samych form i za­
sad , podług iakich są organizowane w Królewstwie 
Pruskim. Oprócz woyska regularnego , oprócz mili- 
cyi i Landsturmu , ma bydź ieszcze uformowany kor­
pus ochotników złożony z tych, którzy się sami ekwi- 
pować i utrzymać mogą. Korpus ten maiący bydź 
szkołą oficerów do wayska regularnego i milicyi skła­
dać się będzie z woyska wszelkiey broni, a w szcze­
gólności, tymczasowie : z iednego regimentu kawa­
le ry i ,  z 9 regimentów strzelców, z 1 kompanii Sa­
perów, i ze stosownego korpusu artylerzystów Kto-
by się we i 4 dni od ogłoszenia, do tego korpusu uieza- 
pisał, traci prawo i przywileie korpusowi temu wła­
ściwe, i podlega ogólnym rozrządzeniom służby woy- 
skowey w milicyi , lub w Landsiurmie.

Jeszcze dnia 26go Października, M urat wraz 
a wielą Jenerałami Francuzkiemi przeieżdzał przez
Frankfort. 1

_ _  Oto iest list przeięty Króla Westfalskiego do 
Króla Neapolitańskiego dnia s 5go z Kassel pisany :

„ Móy kochany bracie ! dowiaduię się że dziś 
masz przybydź do Vach. _  To mnie mocno nie spo- 
koynym czyni. Od miesiąca iuż znayduię się w nay- 
przykrzeyszóm położeniu. Powiedz mi, iak idą rze­
c zy , i czy mam myślić o odwrócie, albowiem‘4 do
5,ooo rekrutów, stanowią całą moią obronę W i a -
kićm położeniu znayduię się“ Cesarz ? Niespaźniay 
proszę Cię, odpowiedzi, albowiem możesz sądzić o 
moiem udręczenis. Ściskam cię serdecznie.

Podpisano : Hieronim Napoleon.
n  • Ti j  ( z Gaz. Berlin. )
Dma 7. Października n. s. Cesarzowa Francu­

ska przjbyla ze zwjrklym ceremoniałem do Senatu 
‘  po za.ęcn, miey!ca „„ tronie

w którejr między lunemi, wloiono w Jey „sta Sn,-z! ’
mierzeni, postanowili nr.,en- - - y V ” P
zny naszey Lepióv °  °yCZy“
wiedzieć mogę C/ L o b v V  \ k t^kolwiek innY , 
ludv nasze „V CZeSoby się miały obawiać od nich
Kanclerz Jodał"’̂  ZWyC1^ yĆ d a ły ” Po tćm> A. 
siecv konsl Senat?Wl Proiekt wybrania 2S0 ty -  

y onskiypcyomstow; 120 tysięcy z klas i ,8 i4
roku Pr t iCZyClV - a 160 tysi?cy z klassy i 8 i 5
zosta1 ( N*e teIl 10§° Pazdziernika przyięty ostał. ( Na początku teraznieyszego roku, wyciśnio-
. na narodzie Francuzkim 35o,ooo lu d z i, dla za­

stąpienia armii w Rossyi zniszczoney : w kwietniu



kiedy Prussy wydały  w oynę, w zięto  znowu z różnych
klas 180,000 ludzi do woyska , i oprócz tego od i 5 
do 3 o tysięcy gwardyi narodowych dla każdego okrę­
gu z  6ciu wielkich portów morskich: przydadź do te ­
go ieszcze od 20 do 3o tysięcy kawaleryi tak nazwa­
nych ochotników i gwardyi honorowych —  N ie d a -  
wno ; aby wesprzeć szczątki Hiszpańskiey armii, w y ­
brano 00,000 ludzi —  a teraz znowu żądaią 280 ,000!!  
W ię c  w przeciągu iednego niespełna roku, sama Fran-  
c \a  ( n ie  licząc W łoch ) dwudziesto -  letnią woyną  
wyniszczona , ma stawić cały milion kwiatu sw oiey  
m ło d z ie ży , na ofiarę piekielney iędzy woiowniczćy , 
i  dla nasycenia żądzy sławy i zdobyczy iednego szcze­
gólnego człowieka ! )

M owa Regentki Francuzlciey w  Sen ac ie ,  dodaie 
g a z e ta ,  Zuschauer , z którey to b ierzem y, iest oso­
bliwszym ziawieniem. W iadomo, źe Cambąceres iu i  
dnia 4go Października, podał proiekt do nowego za­
ciągu woyska; d laczegóż Regentka we trzy dni po-  
źnićy toż samo doniesienie powtórzyć, i ten sam pro­
iekt podadź była pow inn a , któryr nakoniec, aż ie ­
szcze we trzy dni po in iey  przyjęty z o s ta ł? —  N ie -  
bespieczeństwo iuż było bliskie i wielkie , chociaż ie­
szcze w tenczas nie wybiła godzina bitwy pod L ip ­
s k ie m ? —  Cóż dopiero po tey  b itw ie ?  co będzie po 
znpełney stracie całey armii ? —  W oyska Sprzym ie­
rzone znaydą zapewne tych konskrypeyonistów ieszcze 
w  domach swoich , i  uwolnią te nieszczęśliwe ofiary: 
a gdyby nawet Napoleon mógł ich zebrać, iuż to nie  
będzie dostateczne do podniesienia go z głębokiego  
upadku.

  W  opisie rozmaitych zdzierstw i w ykroczeń ,
iakie woyska Francuzkie w Dreźnie i w  okolicach pod  
okiem Napoleona popełniali, donoszą g a z e ty ,  z iaką 
dzikością i barbarzyństwem Napoleon  i iego żołnierze  
traktowali żołnierzy X . Warszawskiego. Żaden z tych 
w o y sk ,  oficer n a w e t ,  ranny, afbo c h o r y , nie mógł 
mieć w Dreźnie kwatery: gdy Francuzi zbytkowali, oni 
cierpieli największą nędzę, bez żołdu, bez żywności, 
bez odzienia. Zawiść tak wielka panow ała , źe za­
chodziły codziennie krwawe zajścia między Polakami 
i  Francuzami.

   Jenerał Czerniszew po poprzedniczćm ieszcze
adobyciu miasta Cassel, przy końcu W rześnia, wszel­
ką broń , działa , i ammuuicyą, przeprowadził przez 
jBrur.świk, i w ypraw ił za Elbę , gdzie cała la zdobycz 
szczęśliwie przybyła. ( z  Zuschauera )

. Donoszą z Muhlhausen pod 38mym Pazdzier. 
że w' okolicy Eisenach woyska podiazdowe Sprzym ie­
rzeńców poymały 4ch gońcóvy Francuzkich, niosą, 
cyeh depesze z P a ry ża  do Napoleona. W  iednym  
z tych Senat mocno upraszał Napoleona, aby iak nay- 
śpieszniey powracał do P a r y ż a , dla uspokoienia bar­
dzo trwożących rozruchów. ( le Conserv.)

  Gazeta Wazszawska pod d. 2 Listopada, a z niey
L w o w sk a ,  umieściła listę znacznieyszych oficerow  
X . W arszaw skiego , którzy się vy bitwach pod L ip ­
skiem dostali w  niewolą; lob polegli —  Jenerałowie:: 
K am ien ieck i , Rożniecki , Izydor K rasiński, U m iń ­
sk i ,  M ałachowski, Rautenstrauch. Fólkownicy: Mal­
czewski poległ dnia ig  Pazdzier: Suchorzewski ra­
niony i w z ię ty ,  Szluart nogę u trac i ł ,  i jest jeńcem  
w  L ipsku , Cichocki niebezpiecznie raniony jest w  
Lipsku —  Mallet i Przezdziecki w  n iew oli  w Berli­
nie , Jenerałowie, Turno i Błeszyński przy Królu Sa­
skim w  B erlin ie—  Przyprowadzono tamże d. 27 Pa­
ździernika o ficerów , Orsettego , W odzińsk iego , N a ­
górsk iego , R o zw ad ow sk iego , S trze leck iego . W itu -  
lińskiego, Czarneckiego, Felixa  Szymanowskiego, M i-  
cielskiego młodszego, Radziszewskiego, T issota , W e n -  
d orfa , Trzeciwnickiego , D om ańskiego—  Artur P o ­
tocki, Szum la liski, W ołłow icz ,  Kicki są także w nie­
woli.. Blechamp utonął —  Radonski i Błędowski ra­

nieni są w  D r e ź n ie —  Stanisław P o to c k i ,  Antoni  
Ostrowski zostali w Lipsku —  Sobolewski z familią 
w  Altenburgu.

Gazeta 8. Petersburska (Z e  Conservaleur ) umie­
ściła następne tuwagi : „ Jestze to ów W ódz, m ó w iX ią -  
źe Szwedzki przy końcu swoiego i8go  B iu l le ty n u ,  
przed którym nie dawno drżała Europa ? ..— T o  pyta­
nie ściąga się do p o z y c y i , jaką sobie obrał Napoleon  
w  bitwie pod Lipskiem. Można je także uczynić, zw a­
żanie tak długi iego pobyt w stanowisku pod Dre­
znem. K tóżby się nie był domyślał,-widząc jak N a ­
poleon trzymał się tego  nieszczęśliwego m iasta , iż  
głęboki i obszerny plan był mu do tego powodem ? 
N ie naleźałoź oczekiwać jakichści skutków nadzw y-  
cząynych , śmiałego, wielkiego i zdumiewaiącego za -  
tnyslu ? Któżby był kiedy sądził , aby Napoleon prz t-  
siedziawszy przez dwa miesiące w Dreźnie , kiedy się  
zdawał mało ważyć te w ó y sk a , które zewsząd sta­
wały na iego liniach Kommunikacyinych , nie miał 
pozniey inney ucieczki, iak tylko w odw róo ie ,  któ­
ry kilką tygodniami p ierw ey mógł był bez niebez-  
pieczęstwa i bez straty wy konać? Zważa iąc to wszyst­
ko pytamy się z zadum ieniem , czyli to są zamysły 
godne wielkiego w od za?  i próżno szukamy owych  
umieiętnycli kombinacyi iwoiennych, na których, zda­
wało s ię ,  i i  Napoleon zasadzał swoie uporne trzy­
manie się D re zn a —  P r/e  josząc myśl do Epok jego 
dawnięyszych p rzedsięw zięć , w iele z nich widziemy,  
w  których równie napróiuo szukalibyśmy owych 1. om-  
binacyi sztuki woienney, zaręczających i  usprawiedli­
wiających pomyślne wypadki. Jaka to  była naprzy-  
kład , kombinacja W oienna, podług którey Napoleon 
mógł sobie rozsądnie obiecywać, iż się utrzyma w w y ż -  
szey S axon ii ,  jak tylko Austrya  w ypow iedzia ła  mu  
w o j n ę ? —  Na jakiey kombinacyi w oyskow ey w sp ie­
rał się w  roku przeszłym Napoleon , kiedy przez 5 ty ­
godni siedział w  Moskwie , nie mogąc postąpić na przód, 
a nie chcąc się odważyć na rozpoczęcie odw rótu?— , 
W 1809, na jakiey kombinacyi woienney zasadził on 
plan swoieykampanii po doświadczoney klęsce pod A s-  
p e r n ? —  W  i 8o 5 , jaką była jego kombinacya w o ­
ien n a ,  dla odwrócenia niebespieczeństwa , które  
mu zagrażało po b itw ie  pod Austerlitz ? —  W  1800  
na jakiey kombinacyi woienney wspierała się potrze­
ba jego kampanii W łoskiey, i podobieństwo takiego  
w y p a d k u , jak bitwa pod M a ren g o ? —  W  1798 jaka 
kombinacya woieuria mogła mu zaręczyć pomyślność  
w ypraw y do Egiptu!  —  W  1797 jaka kombinacya 
mogła upoważn ć Napoleona do z igłębiema się w  gó­
ry Tyrolskie  , i do obiecywania sobie , iż z tego n ie -  
bespiecznćgo położenia w yydzie  przez traktat, do któ-  
rego punkta przedugodne ułożone były w Leoben! —  
K iedy kto w przedsięwzięciach swoich tak wielką  
część losowi zostaw ia , iż rachunki umiejętności i  
sztuki zdaią się tylko bywać przypadkowie u ż y te ;  
kiedy wiatr, wody, burze i wszystkie elementa, k tó -  
rem i człowiek ni e rozrządza , kiedy nakoniec skłon­
nośc i- moralne i determinacye osób szczególnych, z  
któremi w alczym y, jeszcze zmiennieysze jak elemen­
ta sam e, w pływ aią tak w ie le  do pomyślności wodza,  
jak w pływ ały  do wszystkich powodzeń N apoleona , 
nioźnaż go nazwać wdelkim w o d z e m , a nie raczey  
uważać całą budowę jego fortuny , jako przypadko­
w e  igrzysko ślepego l o s u ? —  K tóżby kampanie N a ­
poleona, te nawet, które naypomyślnieyszy skutek u-  
w ie ń c z y ł ,  mógł dadz za wzór woiennych kombina­
c y i ,  sz tuk i, przezorności i rozsądku? T e  zapytania  

.były już roztrząsane w tym  czasie, kiedy wszystkie  
omamienia słąw'y i zw ycięstw a otaczały Napoleona . 
Rzeczą jest użyteczną przypomnieć je sobie, kiedy  
w ielk i cz łow iek  i w ielk i w o io w n ik ,  jakim jest Xią*  
że S z w e d z k i ,  poddaie one pod rozwagę Europy-

D o z w a l a  się drukować —  Z . Niemczewski Członek Komitetu Cenzury• W  Drukarni Dyecezainey u X X .  M issy on ar z o i l  ■

d o d a t e k



D O D A T E K  DO G A Z E T Y  K U R Y E R A  L I T E W S K I E G O  Nrp

O Ś W I A D C Z E N I A  S Ą D O W E .
2  O ś w i a d c z e n i e  i m i e n i e m  Józ e ia  i A n n y  z A b r a ­

m o w i c z ó w  P u z y n ó w  P i s a r z o w  Z ie m :  U p i t s k i c h  c z y ­
n i  s ię  z n a s t ę p n y c h  p o bu de k : i ż  m y  będąc  po z e s z ł y m  
z t e g o  ś w i a t a  O vcu J W .  A n d r z e i u  A b r a m o w i c z u  K o t -  
m i s t r z u  K a w a l e r y i  N a r o d o w e ) '  w  cz w a r  t e y  częśc i  po  
o n y n t  p o z o s t a ło ś c i  m i a n o w i c i e  D ó b r  O s t r o w c a  z fo l -  
w a r k a m i  C ze r n is z k i  i M ałe  , w  P o w i a t a c h  W i l e ń s k i m  
i  O szm ia ń:  poj łozonych,  dziedzicami-,  t e y  sukcessy i  p%o 
u c z y n i o n e y  ^ u s t r o n n e j  d o b r o w o l n e j  u m o w i e ,  na o -  
so by  J W .  K a z i m i e r z a  i M a r y a n n y  z A b r a m o w i c z ó w  
S z w y k o w s k i c h  Sekr .  b. L e g a c y i  B er l in ,  z rz e k l i śm y  s ię  
i  u s t ą p i l i ś m y ;  a p o n i e w a ż  J W W .  S z w y k o w s c y ,  p o ­
w o d e m  o d s t ą p ie n ia  t a k o w e y  suk cessy i  p r z e z  D o k u m e n t  
a s s e k u r a c y y n y  w  dac :e  i 8 i 3  Sbra  5 g o  n a s ta ły  , eor:  
w  S ą d z i e  Ziem:  P l t u  Oazmi  p r z y z n a n y  , p r z y i ę l i  o -  
b o w i ą z e k  w s z e l k i e g o  t y t u ł u ,  po  z e s z ł y m  z t e g o  ś w i a ­
t a  J W .  A n d r z e i u  A b r a m o w i c z u  ok azać  s ię  m o g ą c y c h  
d ł u g ó w  u s p o k o j e n i a ,  r o z p o c z ę t y c h  z z e s z ł y m  J W .  A -  
b r a m o w i c z e m  i po z e j ś c i u  jego  u t w o r z y ć  s i ę  m o g ą ­
c y c h  procederów'  u ł a t w i e n i a  , beż n a y m n i e y s z e y  o to  
p r e t e n s y i  do  o ś w ia d c z a ją c y c h  s i ę ,  p r z e t o  jeś l iby  k t o ­
k o l w i e k  z r z eczy  sukcessy i  do D ó b r  O s t r o w c a  i jego f o l ­
w a r k ó w  , ch c ia ł  m ię ć  pr e te ns yą ,  i żby  p o w o d e m  u c z y -  

p n ion ego  z r z e cz e n ia  s ię D ó b r  O s t r o w c a  i n a le ż ą c y c h  f o l ­
w a r k ó w  na osoby  J W W .  S z w y k o w s k i c h ,  i z r a c y i  
p r z e z  ic h ż e  w  d a c ie  j i o w y ż s z e y  w y d a n e y  A s s e k u r a -  
c y i  , z n o s z e n i a  w s z e l k i c h  d ł u g ó w ,  n i e  do o ś w i a d c z a ­
jących  s i ę ,  l e cz  do  w s p o m n i o n y c h  VVW. S z w y k o w ­
sk ic h  jako po s i adają cyc h  D o b r a  O s t r o w i e c  udał  s i ę ,  
a  g d y b y  p r z e z  n ik o g o  od n i i e y  p o d p i s a n y c h  do  i n t e ­
r e s t !  z r z e c z y  O s t r o w c a  nie  b y ł y  d a w a n e  p l e n i p o t e n -  
c y e  , z a s t r z e g a m y ,  i że tak przed n a s t a n i e m  o D o b r a  
O s t r o w i e c  u r n o w y '  juko w c iągu i po u k o ń c z e n i u  jey ,  
n i k o m u  z p o d p i s e m  w ł a s n o r ę c z n y m  p l e n i p o t e n c y i  nie  
w y d a w a l i ś m y ,  u p e w n i a m y .  D la  w i a d o m o ś c i  z a t e m  
i n t e r e s s o w a n y c h  n i n i e j s z e  o ś w i a d c z e n i e  do  A k t  p u ­
b l i c z n y c h  o d d a i ą c .  one  w  G c z e c i e  K u r y  era  L i t .  p o ­
m i e ś c i ć  p o s t a n o w i l i ś m y .  D a t t  w W i l n i e  K.  l 8 i 3 g o  
N o w e r n b r a  yg o  dnia.

J ó z e f  X z e  t u z y n a  b. P i s a r z  Ziem.  Upi t .
A n n a  z ' A b r a m o w i c z ó w  P u z y n i n a  P i s a r .  Z ie m .  U p i t . 

N .  iSt jy .  K o p i a  O św iad czę  ni  a.
2 E x c e r p t  o ś w i a d c z e n i a  z P r o t o k u ł u  P o t o c z n e g o  

W i l e ń s k i e g o  G ł ó w n e g o  Sądu 2 g o  D e p a r t a m e n t u  pod  
p i e c z ę c i ą  t e g o ż  Sądu s t r o n i e  w y d a ń  —  R o k u  ty s ią c  
o s m s e t  t r z y n a s t e g o  m ie s i ąca  N o w e m b r a  d w u n a s t e g o  
d n i a  —  N a  S ąd z ie  G ł ó w n y m  L i t e w s k o  -  W i l e ń s k i m  
2go D e p a r t a m e n t u  , jaWiąc s ię  o be cni e  A dw  o k a t  t e -  
g ° ż  Sądu A m b r o ż y  W i l g o c k i  O ś w i a d c z e n i e  w  Im i e n i u  
AV VV. J P a n ó w  L u d w i k a  i A n t o n i e g o  W o ł ł o w i c z ó w  
za ni ós ł  i do z ap is ani a  on e  w  P r o t o k ó l e  S ą d o w y m  p o ­
dał  ? i a k o w e  w  n a s t ę p n y c h  ie s t  w y r a z a c h : O ś w i a d ­
c z e n i e  : n i ź e y  p o d p is a n i  z a p i s u i e m y  n a s tę p n e  : n a t u ­
ra lny  sp ade k p o  z e s z ł y m  S t a n i s ł a w i e  W o ł ł o w ń c z u  P o d ­
k o m o r z y m  R z e c z y c k i m  i K a w ral e r z e  , na n i ż e y  p o d ­
p i s a n y c h  i da isze p o t o m s t w o  p r z y p a d a j ą c y  , w ł o ż y ł  
n a y p i e r w s z y  o b o w i ą z e k  d o p e ł n i e n i a  satysfakfeyi  w i e ­
r z y c i e l o m .  L i c z n i  D e b i t o r o w i e  z e s z ł e g o  w  r ó ż n y c h  

. m i e y s c a c h  l o k o w a n i ,  i le  s ię jemu p r z e c i w i l i ,  t y l e  d o ­
p i e r o  s t a w i ą  o p o r u  i ż a łu ją c y m  w  z a s k u t e c z n i e n i u
t e y ż e  p o w i n n o ś c i  O b o k  zaś n i e k t ó r z y  z p r e t e n s o r ó w
i  w i e r z y c i e l i  w  r o z m a i t y c h  Su bs e ł ia ch bez u ż y t e  t w o ­
r z ą  p ro cess a  i k o n w i k c y e ,  g d y  fund usz  z i e m n y  z e ­
sz łe go  S t a n i s ł a w a  W o ł ł o w i c z a  pod o p is e m  d o ż y w o ­
t n i m  , od R o k u  i 7 9 3 m ie s ią c a  Junii  5 i  dn ia  z o s t a -  
i e  —  Vv t ey  z a t e m  p o z y c y i , o b i e r a i ą  n i ź e y  p o d p is a ­
n i  środek w ł a ś c i w y  i w7sp ó ln ie  d o g o d n y  w i e r z y c i e ­
l o m  , u d ani a  s ię  o p r z e z n a c z e n i e  ze  w s z y s t k i e m i  i e -  
d u e g o  P o w i a t o w e g o  Sądu , i w  t y m  celu w y n o s z ą  za -  
p o z w y  s t o s o w n i e  d o  Są du G ł ó w n e g o  sgo^ D e p a r t a ­
m e n t u  W i l e ń s k i e g o — ' l e n  k ro k  ob urzać  n i k o g o  n i e -  
p o w i n i e n ,  gdy  uw a lu ia ią c  od p r ó ż n y c h  t r u d ó w  i w y ­
d a t k ó w ,  k a ż d e m u  n a y ś p i e s z n i e y  p o w r ó c i  w ł a s n o ś ć ,  a 
^ałuiącym p o z w o l i  w y p e ł n i ć  p r z y j e m n ą  p o w i n n o ś ć  
W zgl ędz ie  i s t o t n y c h  w i e r z y c i e l i  —  U  t e g o  O ś w i a d c z a ­

ni a  p o d p i s y  w  P r o t o k ó l e  zan o sz ą c y c h  o n e  są t a k o w e  l 
T a k o w e  O ś w i a d c z e n i e ,  iako  A k t o r o w i e  p o d p i s ln e ń i y .  
L u d w i k  W o ł ł o w i c z ,  A n t o n i  W o ł ł o w i c z .  ( L .  S. ) Se *  
k re ta rz  D o b r z a ń s k i —  P o s z l i n  k o p .  5;i Wzięto .  C z y *  
t a ł e m  z. P r o t o k o ł e m  K ol l egskś  S e k r e t a r z  R a c z y ń s k i .

i  R o k u  tys iąc  oś in set  t r z y n a s t e g o  m i e s i ą c a  N,o* 
w e m b r a  d z i e s i ą t e g o  dn ia  —  P r z e d  A k t a m i  M.a'sta  
G u b e r n s k i e g o  W i l n a ,  s t a w a i ą c  o s o b iś c ie  JP ah i  F r a n ­
c iszka Ju ch n o  w i e ż o w a  , o ś w i a d c z e n i e  n i ż e y  w y r a ż a *  
iące  s ię  do  P r o t o k ó ł u  n i n i e y s z e g o  dla w p i s a n i a  po da*  
ła  w  t a k o w y m  b r z m i e n i u  .—  „  O ś w i a d c z e n i e  l i n i e *  
ni em  JP an i  Fran c is zk i  z E y s m o n t ó w  W p i e r w s z y m  Za *  
m ę ś c iu  Cybirlskiey , a d o p i e r o  J u c h n o w i c z o W e y  ,  c z y *  
m  się  z n a s t ę p n e g o  p o w o d u  -—  Z m a r ł y  Jan E y s m ó r t t  
O b y w a t e l  W i l e ń s k i  O y c i e c  o ś w i a d c z a i ą c e y  s ię  z c h o *  
dząć z t e g o  ś w i a t a  , z o s t a w i ł  t r o i e  p o t o m s t w a  : t ó  
i e s t :  Syna M i c h a ł a  i d w i e  C ó r k i ,  C z a p r y t t a w i c z o W §  
oś w i a d c z a j ą c ą  s i ę ; a n ie  m n i e )7 na fu n d u s z  t w y c h  K&*  
m i e n i c ę  w  m i e ś c i e  W i l n i e  na  U l i c y  O s t r o b r a m s k i e y  
p o ł o ż o n ą ,  d o p ie r o  do  A k t o r a  W i l e ń s k i e g o  K u p c a  
JPana  K a r o l a  G r u n e r t t a  na le ż n ą  , or az  d o ś ć  zttatZh% 
R u ę h o m o ś ć  , s p r z ę t y  g o s p o d a r s k i e ,  C y n ę ,  Mifedżj,
Ac. -—  P o  śm ie r c i  k t ó r e g o  t o ,  w s z y s t k o  p r z e z  h a *  
z n a c z o n y  U r z ą d  z M a g i s t r a t u  zó ś ta ło  Z P u b l i c z f t e g d  
t a r g u  w y p r z e d a n y m  , a Wy ni kł a  mass& r o z d z i e l o n a  
p o m i ę d z y  S u k c e s s o r ó w ,  w y z  w y r a ż o n y c h  t r o y g n  d z i e *  
c i ,  na s c h e d ę  k t ó r y c h  p r z y p a d ł o  dla k a ż d e g o  po  złłeh,  
szesć  ty s i ę c y  s i e u m s e t  s r e b r e m  —-  T a k i m  ■ p o r z ą d k i e m  
o ś w i a d c z a j ą c a  s ię  pO d o j ś c i u  la t  d o s t a ł a s i ę  W zamęśc i®  
za Marc in a  C y b u ls k ie g o  O b y w a t e l a  W i l o - m k i e g o ,  kt o*  
ry wy r a ż o n ą  s c h e d ę  m a i ą t k u  sześć t y s i ę c y  s i e d m s e t  
z l łc h  , o p r ó c z  ru c h o m o śc i  i  d o ś y ć  z n a c z n e j  G a r d e t O *  
by od O p i e k u n ó w  w z i ą w s z y ,  c z y n i ł  o b r ó ty  W hart* 
diU i r ó ż n y c h  p r z e m y s ł a c h ,  d la u t r z y m a n i a  ż y c i a  t 
p o w  ię k sz e u ia  s y l u a c y i ,  l ecz  n i e  maiąc  do n i c z e g o  s z c z ę ­
śc ia  , w s z y s t k o ,  co t y l k o  ośw ia d cza ją ca  tak W g o t o ­
w y m  g r o s z u ,  iako t e ż  w  s p r z ę t a c h  do  o n e g o  Wniós ł*  
pr z e z  c iąg  i ^ t o - l e t n i  p o ż y c i a ,  s t r a c i ł ,  i d o  tak ini*  
ż e r n e g o  p rzysz ed ł  s t o p n ia ,  że  gd y  na  dn iu  i o  Janua*  
rij 1 8 1 0  R o k u  dni ż y c i a  s w o i e g o  u k o ń c z y ł ,  n i e  m i a ­
ła o św ia d cza ją ca  n a w e t  spo sobu p o g r z e b i e h i a  i e g ó  
z, włók ó w .  S i o w e m ,  że o próc z  i e d n e y  K a p o t y ,  w k t ó -  
m y  p o c h o w a n y ,  n a y m n i e y s z e y  po  sobie  n i e  z o s t a w i ł  
rz eczy .  P r z e z  c iąg  s w o i e g o  ż y c i a ,  z m a i ł y  lhąź ,  c z y ­
niąc o b r ó t y  z f u nd us zu o ś w i a d c z a i ą c e y  , n i g d y  nió  
m ó w i ł  o ż a d n y c h  dłu gach na u s t r o n i u  Z a p o ż y c z a n y c h ,  
i O ś w i a d c z a j ą c a  iak w s p ó l n i e  z o n y c h  nie  p o ż y c z a ł a  
u  n iko go  p i e n i ę d z y  z a d n i c h ,  tak t e ż  d o  ź a d n e y  n i ­
g d y  i n i k o m u  n i p is a ła  s ię  I n s k r y p c y i  , a n a w e t  o o -  
n y c h  n i e w i e ,  k i e d y  z e s z ł y  z a p o ż y c z y ł ,  i na co  o b r ó ­
c i ł  f — ■ L e c z  gd y  d o p i e r o  z p o d a n e g o  Pozwrn od X i ę *  
ź y  A u g u s t y a n ó w  W i l e ń s k i c h  O ś w i a d c z a j ą c a  n a b ie r a  
w i a d o m o ś c i  , ż e  ia k o b y  z m a r ł y  M ą ż  M a r c in  C y b u ls k i  
u n ie iak iego ś  X i ę d z a  Z a k o n n i k a  A u g u s t y a n ó w  Jas iel ­

s k i e g o  p o ż y c z y ł  na  k a r t ę  czer: z ł łch  p i ę tn a ś c ie  , i  t a ­
k o  w ą ż  s u m m ę  K l a s z t o r  w  s t o p n i u  t e g o ż  X i ę d z a  O -  
św i a d c z a i ą c ą  p o c i ą g a  d o  S ą d u , t o  Załuiąc. l  o ś w i a d ­
cza  , że  jak t a k o w e g o  d ł u g u  u  z m a r ł e g o  X i e d z a  Ja­
s ie l s k ie g o  na  s w o i ą  p o t r z e b ę  n i e  p o ż y c z a ł a  , d o  K a r ­
t y  n ie  p isała  s ię , i  o i m  z u p e ł n i e  n i e w i e ,  tako ż  nd 
u s p e k o i e n i e  o ne go  , ż a d n e g o  z m a r ł y  m ą ż  M a rc in  C y ­
bulski  n i e  z o s t a w i ł  f u n d u sz u  , o w s z e m  w ła sn o ść  Z a ł u -  
ią c ć y ,  iak  w y ż  z ia ś n io n a  w  g o t o w y m  gr osz u,  i w  R u ­
c h o m o ś c i ,  i r ó ż n y c h  o r a z  s p r z ę t a c h  - t r a c i ł ,  i z o s t a ­
w i ł  był  Z a ł u i ą c ą ,  be z  ż a d n e g o  sp o so b u  d o  ż y c i a ,  i  
d l a t e g o  Z a łu ią c a  z m u s z o n ą  b ędą c  o d k r y ć  i o f i s a ć  c a ­
ły s tan  f u n d u s z u  s w e g o  i  z m a r ł e g o  m ę ż a ,  tak p r z e ­
c i w k o  n ie  s ł u s z n e m u  z a p o z w a n i u  X i ę ż y  A u g u s t y a n ó w ,  
jako t e ż  p r z e c i w k o  i d a ls z y m  K r e d y t o r o m  m ę ż a  z m a r -  
ł e g o  , jacy  t y l k o  są i o d e z w a ć  s ię  m o g ą ,  n i n i e j s z e  
z a p is u ię  O ś w i a d c z e n i e  —  U  t e g o  O ś w i a d c z e n i a  w  P r o ­
t o k u l e  p o d p i s :  taki.  F r a n c is z k a  z E y s m o n t ó w  b y w s z a  
C y b u l s k a ,  a te raz  J u c h n o w i e z o w a ,  jako n i e  u m ie ie tn ®  
p i s m a  , k ła d ę  tr zy  k r z y ż y k i .  ( L .  S . ) C o r r e c t u m  M a r *  
c i n  P o z l e w i c *  M i a s t a  W  i l n a  R e g e n t .




